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U n i e j ó w .
(Z Wspomnień W . Polski ń r . Edw. Raczyńskiego.)

Miasteczko nad rzeką W artą  położone, na
leży do najdawniejszych posiadłości arcybisku
pów  gnieźnieńskich, już bowiem w roku 1304. 
um arł tu  Jakób Ś w inka, arcybiskup, przybyły 
w  to miejsce w  celu obejrzenia stołowych dóbr 
swoich. Uniejów przecież był wtenczas jeszcze 
w ioską, k tórą później Jarosław  Bogorya Sko
tnicki, arcybiskup gnieźnieński, około r. 1305. 
do rzędu miast w yniósł i prawem magdebur- 
skiem obdarzył; w spoinniony arcybiskup wzniósł 
w  Uniejowie nad samą W artą w spaniały na ów 
w iek  zamek i kollegiatę pod tytułem Panny 
M aryi, tudzież kościół z klasztorem X X . Bene
dyktynów, których pod zwierzchnictwo opatów 
tynieckich poddał. W krótce potem w  1376 r. 
w  kollegiacie tutejszej odpraw ił się pamiętny 
w  dziejach Polski synód duchowieństwa pol
skiego, na którym naradzano się między innemi 
o w'prowadzeniu lepszej karności w kościele pol
skim , rozłożono oraz składki na duchowień
stwo w celu posiłkow ania pieniędzmi cesarzów 
wschodnich przeciw wdzierającym się do Eu
ropy Turkom.

W  zamku tutejszym, który naprzód Jan W ę 
żyk, a potem Maciej Łubieński rozszerzył i od
n o w ił, (pa trz  rycinę na czele tego pism a) ar
cybiskupi gnieźnieńscy umieszczali skarby swo
je , jako w miejscu obroune'm. Nieuszły one je 
dnak tym sposobem łupiestw a. Najprzód w ro
ku  1381. Bernard, brat Pełk i z G rabow a, ple
bana kurzelowskiego, opanował po śmierci bra
ta  swego zamek uniejow ski, złup ił skarby ar
cybiskupie, i nie pierwej z zamku ustąp ił, aż 
mu arcybiskup przyrzekł, że poszukiwać na nim 
zabranych rzeczy nie będzie. Podczas wojny 
szwedzkiej za Jana K azim ierza, doznał zamek 
uniejow ski tegoż samego losu. Samo zaś mia
steczko i zamek złupiii i spalili już  dawniej 
(roku 1331.) Krzyżacy.

W  dawniejszych wiekach znajdow ały się 
W pobliżu Uniejowa znaczne winnice. Na do
wód tego przytoczymy tu akt urzędowy W in
centego Kota, arcybiskupa gnieźnieńskiego, k tó
rym on kapitule gnieźnieńskiej zapisał cztery 
beczki wina rocznie z winnic tutejszych.

W  kościele kollegiaty w U niejow ie, odno
wionym przez Macieja Łubieńskiego, arcybisku
pa gnieźnieńskiego, w X V lItym  w ieku , leżą 
dziś zwłoki poprzednika jego na katedrze gnie
źnieńskiej, Błog. Bogumiła.

Zw łoki te spoczywały początkowo w ko
ściółku wsi Dąbrowy pod Kołem , lecz gdy ów 
kościółek, z drzewa zbudow any, ku upadkowi 
się nachylił, a wylewy W arty  przystęp do nie
go w pewnych miesiącach trudnym czyniły, 
przeto za usilną prośbą senatorów' i panów wy
staw ił W acław ' Leszczyński, arcybiskup gnie
źnieński, w' kollegiacie uniejowskiej świętemu 
poprzednikowi swemu wspaniały grób marmuro

w y, M ikołaj zaś Prażmowski, następca Leszczyń
skiego, zw łoki Śgo Bogum iła, za pozwoleniem 
kapitu ły  gnieźnieńskiej, do kollegiatyj uniejo
wskiej przenieść rozkazał roku 1668.

Przeniesienie to przecież zw łok pobożnego 
biskupa nie łatw em  do wykonania było. „W ie
dzieć potrzeba (m ówi ksiądz Mateusz Orłow ski, 
sekretarz arcybiskupa Prażmowskiego, w  spra
wozdaniu swojem o przeniesieniu zw łok Sgo 
B ogum iła) „ iż  w  obywatelach i parafianach 
wsi Dąbrow y taka była ku świętemu patrono
wi żarliw ość, iż przeniesienie jego relikw ij nie- 
ledw ie z niebezpieczeństwem życia wielu ludzi 
do skutku p rzy sz ło /5

„Postanow ił Ksiądz Arcybiskup, aby się po
między ludźmi tumult ja k i nie w szczą ł, * aby 
relikw ije świętego potajemnie do Uniejow a prze
prowadzono, i ten obowiązek na mnie w ło ż y ł/5

„Przybyw szy wiec do Dąbrowy o godzinie 
7mej rannej z księdzem Jackiem Juszyńskim, 
kustoszem uniejow skiin, jakby na nabożeństwo, 
wręczyłem plebanowi miejscowemu list księdza 
arcybiskupa, w  którym był rozkaz, aby nam 
relikw ije w ydał. Pleban przeczytawszy list, 
wielce się zmieszał, i powiedział nam , iż k lu 
cza od tej skrzyni, gdzie się święte zcajdow'a- 
ły  zw ło k i, niem iał, ale że one były w reku 
Wielmożnego Pana Ł aszcza, kasztelana lendz- 
kiego, dając racyą, iż w tej samej skrzyni ma 
kasztelan swoje argenteryą i depozyt. My zw a
żyw szy, że relacya plebana była wykrętem , 
kazaliśmy przynieść siekierę, i skrzynię w  obli
czu plebana i kilku świadków odbić, a gdyśmy 
żadnej argenteryi kasztelana nie znaleźli, zd ra- * 
dę w tern księdza plebana exprobowaliśmy, i 
wyjąw szy czem prędzej skrzyneczkę cynową 
z relikw ijam i, zabraliśmy ja. 55

„A le gdy o te'm dano znać panu kasztela
now i, pow stał w ielki ruch pomiędzy pospól
stwem. Zaczęto wsiadać na koń i chwytać za 
bron, ta k , iż w godzinę potem, jakem  na wóz 
wsiadł i manowcami do Uniejowa pospieszył, 
już się 600 ludzi przeciw mnie zebra ło , aleć 
furyą ich i impety w strzym ywał X . kustosz i 
W . W . starostowie uniejowski i chełm ski, ja 
dąc za mną zdaleka , i tak mnie gonić nie do
puścili. 55

„Przybyw szy do Uniejowa, skrzynkę z re
likwijami w kościele Śgo W ojciecha z w ielka 
rewerencyą i uszanowaniem kollokowaliśmyj 
z którego to miejsca je  później ( ‘29. Stycznia 
1668 r.) przeniesiono do kollegiaty uniejowskiej, 
przy wielkiej frekwencyi duchowieństwa, pa
nów świeckich, dygnitarzy i wielkim konkursie 
ludu pobożnego/5

i

K o n i  u.
(Z tychże.)

Etymologia może nie praw dziw a, ale do w ia
ry poniekąd podobna, wywodzi nazwisko K o -
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n in  od konia, od szlachetnego tego zw ierza, na 
którym dzielni nasi przodkowie z odległych 
ziem, na brzegi W isły  i W arty się przesiedlili, 
od konia, towarzysza prac ich rolniczych i wo
jennego zaw odu. Etymologią tego nazwiska 
popiera położenie Konina nad brzegami W arty, 
w śród łą k  nieprzejrzanych, a do chodowania 
koni bardzo sposobnych. Na tych to łąkach 
przodkowie nasi. Lechici liczne stadniny utrzy
m yw ali, a kilka chat, dla schronienia stróżów 
owych stadnin sklecone, są może początkiem 
dzisiejszego miasta. Jakażkolw iek przecież być 
może etymologia nazw iska K onina, już  samo 
to nazwisko dow odzi, że rzeczone miasto jest 
zakładem  Lechickiego plemienia.

W  X II. w ieku Konin niezawodnie już istniał, 
i za panowania Bolesława Krzywoustego wraz 
z Kaliszem i Kruszwicą należał do wielkorządz- 
tw a Piotra D uńczyka, w  ówczesnej historyi na
szej głośnego.

Wspomniony Piotr przejeżdżając się po pro- 
wincyi rządom jego podległej, wym iarkował, 
że Konin między Kaliszem a Kruszwicą, na po
łow ie drogi leży, i na pam iątkę, a bardziej je 
szcze ku wygodzie podróżnych, w ystaw ił kamień 
z napisem oznaczającym' ów topograficzny stó- 
sunek. Kamień ten dotąd się w Koninie docho
w ał. Ten sam Piotr Duńczyk w zniósł, ja k  
tw ierdzą, w’ Koninie jedne z owych licznych 
św ią tyń , któremi W ielkopolską i Szląsk przy
ozdobił. W nętrze kościoła w  Koninie wyo
brażone jest na rycinie na stronie 389.

Począwszy od X II. w ieku , milczą przez dłu
gi czas dzieje krajowe o Koninie. Miejsce to, 
wówczas zapewne mało znaczące, przez samo 
położenie swoje wśród nieprzejrzanych kniei 
nadwartskich, nie należało do teatru głośniej
szych wydarzeń w  kraju naszym.

W  X1Y. w ieku oręż zakonu Krzyżaków 
między w’ielu innemi miastami wielkopolskieini 
dosiągł i Konina i zniszczył go ogniem, łupie- 
stw em  i rozbojem. W  wspomnionym czasie ( r .  
1331.) wojownicze mnichy, tak  gw ałtow nie na
padli na obóz W ładysław a Łokietka pod Ro
ninem, że król porzucić spiesznie musiał stano
wisko sw oje, zostawiwszy w mocy nieprzyja
ciela wozy i inne wojenne sprzęty.

Z a  panowania Kazimierza W ielkiego, po
czyna się dopiero wzrost i znaczenie Konina. 
Monarcha ten gospodarny i światły , upatrzył 
w  tem miasteczku dogodne do handlu i obrony 
położenie, otoczył je więc murem i wałami, 
wystawił w nim zamek, nadał mu prawo mag
deburskie, uczynił je  miastem powiatowem i 
grodowem, i rzemieślników do niego z Niemiec 
ściągnął.

Po śmierci Kazimierza W ielkiego, w  ugo
dzie króla Ludwika z narodem, zawartej na 
dniu 17. W rześnia 1374., zamek koniński do

(*) Jak świadczy Długosz.

tych policzony zosta ł, do których juryzdykeye 
sądowe przywiązano.

Dalsze losy i dzieje miasta tego są następu
jące : W  czasie reformacyi, Jakób Ostroróg, sta
rosta koniński i generał w ielkopolski, tudzież 
pleban miejscowy Stanisław  Lutomirski, now inek  
się w item berskich, ja k  mówi R e s z k a ,  chwy
cili, i przykładem sw’oim wszystkich urzędni
ków  grodzkich, wielu z okolicznej szlachty i  
mieszczan do odszczepieństwa przywiedli. Dzierz- 
gowski, arcybiskup gnieźnieński, zapobiegając 
grożącemu ztąd kościołowi katolickiemu niebez
pieczeństwu , w yrobił u Zygmunta Augusta w  r . 
1556. rozkaz do burgrabi zamku konińskiego, 
aby heretykom schadzek miewać w gmachu tym 
nie dozw alał; poczem Lutomirski obawiając 
się bardziej podobno arcybiskupa, niż rozkazu 
królewskiego, wyniósł się z Konina do M ałej- 
po lsk i, i tym sposobem położył koniec szerze
niu się reformacyi w tej okolicy.

W  roku 1628. wszczęło się wr Koninie mo
rowe powietrze. Unikając zarazy, przeniesiono 
akta grodzkie z miasta do dworu wsi Policka; 
lecz gdy w kilka miesięcy potem zaraza ustała, 
rzeczy do dawnego powróciły porządku. W  ro
ku następnym z tejże co pierwej przyczyny, 
akta grodzkie przeniesione zostały najprzód do 
młyna miejskiego zwanego K aszuba, a ztąd do 
wsi Bielawy. W  trzechletniej tej zarazie, wy
marła zapewne w iększa część ludności Konina, 
akta przecież miejscowe nie wymieniają liczby 
ofiar zarazy.

W  roku 1637. zyskał Konin przyw ilej od 
W ładysław a IV . na pobieranie mostowego i gro- 
blow ego, ale za to obowiązanym został groble 
swoje i mosty w dobrym utrzymywać porządku.

W ojna szwedzka za Jana Kazimierza i czę
ste powietrze m orowe, zadały Roninowi cios 
śmiertelny. Lustracya tego miasta, podana w ro
ku 1659. do akt podskarbiego W go koronnego, 
tak  opisuje stan jego:

„W  wojew ództwie kaliskiera miasto Konin.<{ 
„Miasto to, nad rzeczką W artą położone, poczę
to murem obwodzić, ale nie dokończono, i ten 
początek przez ogień in ruinam się obrócił; bra
my są dwie i te nienakryte bliskie upadnienia.‘c

„W ójtostw o. Pokazali mieszkańcy praw a i 
przywileje swoje według opisania dawnej lu- 
stracyi anno 1617. jako wojtostwro posiadać ma
ja  i m łyn , ale się manifestowali, że miasto nie 
jest in possessione ani w ójtostw a, ani młyna, 
twierdząc to : że Anna Bodejowiczowna, w ój
towa konińska, in praejudicium praw i przywi
lejów" miasta, to wójtostwo bez wiadomości u -  
rzędu miejskiego i pospólstwa sprzedała.“

„W ieś Kurów zasiedloną była antiquitus na 
czterech łanach ; półtora odprzysiężone są we
dług aktu znajdującego się w księgach koniń
skich z r. 1659.“

„M ieszkańcy miasteczka tego manifestowali 
się przed nami sw em , i pospólstwa, także ce-
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chów imieniem, iż sita  p raw , przyw ilejów , irii- 
quitate temporum przez nieprzyjaciela i  ogień 
poginęło, gotowi będąc przysięgą to potwierdzić, 
tak  teraz jako  i gdyby tego była potrzeba. Co 
do powinności swoich erga rem publicam , dekla
row ali s ię , iż wóz wojenny powinni tempore 
expedicionis bellicae wypraw ić, naładowany po
trzebami wojennemi, opatrzony czterema końmi, 
także pachołka z arm atą (z  bronią).”

„Osiadłość miasta. W  tem miasteczku by
w ało  osiadłości w edług regestrów anni 1629. 
domów szynkownych, albo wjezdnych, cztery, 
z których płacono po złotemu na jedno pody- 
m ne; te przez ogień zniesione. Także bywało 
domów 127 , z których płacono po groszy 15 
na pobór; teraz wszystkich domów niemasz, tyl
ko 25 , dla bardzo wielkiego spustoszenia tego 
m iasteczka, a osiedlone było to miasteczko an- 
tiquitus na łanach czterech. Pokazali przy tem 
mieszczanie ex actis coninensibus de anno 1659. 
abjuratę łanów tych , gdzie poprzysięgli, że ty l
ko dw a łany, i to nie zupełne, o rzą , a dw a od
łogiem leżą .”

„Prow enta miasta. D aw ają z tego miastecz
k a  ciż mieszczanie na każdy Sty Marcin czyn
szu grzywien 1 0 ,  facit florenos 16. Stacya, 
względem  której daw ają mięsa wołowego ćwierć 
na w ielkanoc yałoris floren. 3 .“

„Rzemieślnicy. Tych bywało w  tem mie
ście do k ilkudziesiąt, ale ich teraz k ilku tylko 
pozostało, bo się na w sie poprzeprowadzali, 
dla uciążenia różnego od przechodzącego żoł
nierza. Między nimi cech mielćarski pokazał 
przywilej ś. p. króla Zygmunta III . de anno 
1613., potwierdzający ordynacyą tego cechu, u- 
chwaloną przez urząd radziecki i pospólstwo.”  

„Cech szewski pokazał przywilej kró la  Ste
fana z r. 1576., którym to przywilejem król 
JMość ordynacyą tego cechu w edług ordyna- 
cyi cechu kaliskiego komfirmować raczył. Ciż 
szewcy w  Roninie dawają wszyscy in genere 
po groszy siedm , których teraz nie jest certus 
numerus dla spustoszenia; daw ają jednak za 
zamek florenów d w a , szelągów 10.“

„B y ł i  łaziebnik i łaźn ia , ale ta funditus 
zrujnowana ta k , że nec vestigia je j restaut.” 

„Cech p iekarski, których to piekarzy ty l
ko czterech zostaw a, każdy z nich daje po 8 
groszy.”

„K napi. (?) B yw ało ich trzydziestu, teraz 
zostaw a ich tylko trzech; każdy z nich daw a 
od postawu folowania sukna po groszy 6 ,  có 
nczynić może, oprócz trzeciego grosza młynarzo
w i należącego, circiter na rok florenów 10 .”  

„Rybacy. Rybaków bywało dziesięciu, któ
rzy należeli do m iasta; tych teraz niem asz, tyl
ko dw aj; czynsz daw ają do m iasta, albo obro
k i miastu.”

„Rzeźnicy. Ci są zniesieni, bo przywileju-, 
żadnego nie m ają.”

„W ieś Borzentów albo raczej przedmieście,

na co żadnego praw a mieszczanie nie okazali, 
jednak manifestowali się przed nam i, że ex in i- 
quitate temporum praw a i  przyw ileje na grun
ty i  folw arki do miasta antiquitus należące, czę
ścią przez nieprzyjaciela, częścią też przez o- 
gień onym poginęły.”

„M iary słodowe w edług opisania dawnych 
lustracyi, powinni byli zalew ać korcy 12 mia
ry k a lisk ie j, a teraz niezalew ają podług zaka
zu JM Pana starosty tylko korcy ośm, z których 
mają postanowienie, iż od każdego korca p ła 
cić powinni po florenów d w a , a m łynarzowi 

o groszy 15. A  iż wielu się takich znajduje, 
tórzy do miasta piw a różne w o żą , do zamku 

nic nie dają, tedy nakazujemy, nagradzając tak  
znaczną ujmę w  miarach słodow ych, aby od 
każdej beczki, którekolw iek do miasta przy
w ożą, do zamku po groszy 6 oddaw ali, i to 
wożenie zkąd inąd piw a do tego czasu tylko 
ma trw ać , póki mieszczanie po tak  znacznem 
spustoszeniu do siebie nie p rzy jdą , gdyż pote'm 
nikomu się wozić piw a nie będzie godziło. Od 
słodów zaś gorzałczanych powinni dawać od 
każdego korca po groszy ośm i t. d .”

Miasto K onin, po wojnie szwedzkiej jeszcze 
nie było odetchnęło, gdy znowu w roku 1662. 
w  puste mury jego powietrze morowe się w kra
d ło , na próżno szukając tą  razą licznych ofiar, 
ludność bowiem Konina w  tym czasie mało co 
nad 200 dusz w ynosiła. A kta grodzkie prze
niesiono wtenczas do pobliskiej wsi W ilkow a.

Pod panowaniem Sasów , a zw łaszcza za 
rządów Stanisław a A ugusta , Konin znacznie się 
z gruzów podniósł. W  roku 1792. liczono tu  
204 domów, a między niemi k ilka murowanych, 
i dw a kościoły, to jest farny, założony ja k  mó
w ią od Piotra Duńczyka w X II. w ieku, i księ
ży Reformatów, założony w  X V II. w ieku przez 
Teofilę z Leszczyńskich W iśniow iecką, kaszte
lanową krakow ską.

Konin nigdy wielkiem miastem niebył. W  r. 
1458. na sejmiku szredzkim , gdy ną miasta 
królew skie, duchowne i szlacheckie rozłożono 
dostawę ludzi pieszych na w ypraw ę przeciwko 
Krzyżakom, przypadło na Konin ludzi zbroj
nych 15, gdy tymczasem Szroda i S łupca, dziś 
miasteczka daleko mniejsze od Konina, dostaw i
ły  ich po dwudziestu.

Sarnicki w opisie Poski (1 5 8 0 .)  Konin tak 
mało znaczącym być sądzi, że go wcale nie 
Wspomniał. Mieszkańcy Konina trudnili się głó
wnie rólniętwem i sk ładali się z Polaków , 
Niemców, Żydów i Szkotów. Ci ostatni zajmo
wali się także handlem cząstkowym i rzemio
słami.

W  aktach grodzkich konińskich z roku 1652. 
znajduje się dekret starościński, dozw alający 
Szkotom browary posiadać i w  nich piwo robić.

Z  resztą Koniu by ł dosyć dobrze uposażony, 
I posiadał bowiem wieś Kurów, nadaną mu przez



W nętrze kościoła w Koninie.
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k ró la  Jana A lber ta  1504.,  a przyte'm wojtostwo 
i  k i lka  m ljn ó w .

11.
List odpowiedny Stanisława Szczęsne
go Potockiego, do najjaśniejszego Sta
nisława Augusta, Króla polskiego, pisa

ny z Wiednia dnia 23. Listopada 1790.
( Z  w spó łc zesn e g o  r ęk o p ism u .)

N a jja ś .  K r ó lu , P a n ie  m ó j M i l . !
M iałem honor odebrać ła skaw e j  pamięci W .  

K .  Mci P ana  mego miłościwego d o w ód ,  z rąk  
Jmci P ana  G enera ła  Majora Potockiego, i za te 
w zg lędy  jego p ań sk ie ,  pokorne składam dzięki.

D ozieram j a  to ,  co ini W .  K .  Mość Pan 
mój miłościwy mówić raczysz : że  osobistości
ża d n e j n ie m asz z a  p o w ó d  ży c z liw o śc i, an i 
niechęci sw o je j, i  że  się tam  łą c z y s z } g d z ie  
in teres k ro ju  p r z e z  skłonność narodu  i  w ię
kszoliczność z d a ń  się okazuje. P ięknie to za p ra 
w d ę  i p rzykładnie  d la  K r ó la  wolnego narodu 
szanować większoliczność zdań  wolnych obyw a
te l i ,  ale je s t  niemniej obow iązek ,  w ys taw u jąc  
jasność p raw dy ,  przyciągać skłonność, oświecać 
w iększoliczność,  aby snadź czasem przez zw ie
dzenie, i fa lszytve a sztucznie rozsiane maxymy, 
i  większoliczność zwiedzioną nie by ła .  W i ę 
kszoliczność zwykle byw a przy K r ó l u , ja k o  
g łowie narodu ,  jakżeby  dopiero być nie miała 
p rzy  K r ó lu ,  coby s talą wolność z rządnością i 
szczęściem swemu d a w a ł  narodowi.

Jeżeli kiedy, to teraz masz porę K ró lu  n a j 
jaśniejszy do dziel ta k  św ie tnych ; zaponiniej 
żeś K ró lem , pamiętaj żeś Polakiem, bądź w ię
kszym nad ty c h ,  co narody sw oje  podbili. Nie
śmiertelności swojej szukaj w  sercach narodu, 
co wolność i szczęśliwość sw oje tobie winien 
będzie . Cnota obywatelska i miłość wolności 
u rosła  w  sercach naszych za twego K rólu  p a 
now ania ,  dokończ dzieła , bądź stwórcą Rzeczy
pospolitej, a  daj tern poznać światu, j a k  wolny 
P olak  na  tron w yniesiony, swej ojczyźnie od
wdzięczać się umie. Znam ja  serce twoje K r ó 
lu  ; idź za  nie 'm, a trafisz na tę w sp a n ia łą ,  a 
nie bitą jeszcze dla K ró la  wolnego narodu 
drogę. Odwróć ucho K ró lu  najjaśniejszy od 
t y c h , co dźwigać tron twój chcą na  t o , aby 
bezpiecznie mogli w o lny  naród deptać ,  okazu
ją c  niebezpieczność możnorządców przy wolno
śc i,  chociaż w  wolności dobrze urządzonej gu
bić się musi chęć możnorządztwa, a ukryw a  się 
p raw dziw ie  w  cieniu tronu, którego świetnością 
ćmi oczy łatwowiernych, tam swoje tylko znaj
dując bezpieczeństwo. T a k  czyń K rólu , a  nie- 
bój się rozdzielenia narodu , bo któżby od w o l
ności ucieka ł?  któżby w aży ł  się psuć sam owła-  
dność Rzeczypospolitej, a  przyte'm małe dusze, 
pragnące n iewoli,  straszne nie są. B ądź prze
świadczonym K rólu  najjaśniejszy, że P o lak  w o l

n y ,  w ychowany pod panowaniem W .  K .  Mci, 
może się w yrzec miłości w łasn e j  do szczętu, 
wolności się nie wyrzecze do zgonu. Takim  i 
j a  jestem i byc nie przestanę z powiunem m a
jesta tu  jego pańskiego uszanowaniem.

W .  K .  Mości Pana mego M ił .  &.

Sprawa włościan za panowania Stani
sława Augusta, przez Antoniego 

Szymańskiego.
( Ciąg d a l s z y . )

D rugą  rękojmią p raw  w ło śc ian ,  powiedzie
liśmy, było duchowieństwo. — D uchowieństwo, 
uśw ięca jąc  w ła d z ę  k ró lew sk ą ,  u twierdziło  je j  
obowiązki,  ale zarazem przyniosło i swoje. Do 
kra ju ,  w  którym, j a k  mówi K ro m er ,  s ib i qu is- 
que R e x  e t le x  er a t , d la ludzi żyjących w  gmi- 
now ładz tw ie  i p rzem ocy ,  walczących codzien
nie o swe bezpieczeństwo, pro  lib e r ta te  ac u l
tim a serv itu te  varie  certan tibus  ( 1 ) ,  duchowień
stwo przyniosło słowo pokoju i zgody , or°-ani- 
zacyą rzy m ską ,su row ą;  s iłę moralną zdolna prze
k ła d ać  i rozkazyw ać ,  mogącą łączyć różności i 
działać na  nie (2 ) .  P rzew odząc obradom p u 
blicznym, k ierując krokami monarchy, przepisu
jąc  p raw a i obowiązki dla w szystk ich ,  zaczęło 
osładzać los nawróconego lu d u ,  chroniło zbie
głych od przemocy, w ykupyw ało  niewolników',  
zak ładało  szkółki, ( 3 )  a wrescie zbierało  i lo
kow ało  wieśniactwo na warunkach , które z soba 
przyniosło. Rozrzucone po w ioskach ,  postawi
ło się natychmiast między w ieśniactwein i szlachta. 
Na synodzie łęczyckim (r .  1180) w yklina ło  pa
nów rabujących zasoby kmieci; prawom m azo
w ieck im , statutom w ie lko -  i m a ło -po lsk im  da
w ało  sankcyą; w ładzy  użyczało exkom uniki,  a  
włościanom pozw alało  uciekać się do swych 
sądów'. Posłuszne Grzegorzowi V I I . ,  urządza
jącemu instytucye lokacyjne dla Sycylii (4 ) ,  za
prowadzało  w X II .  i X I I I .  w ieku, na ziemi pol
skiej osady wolne (5 ) ,  korczowało  puszcze, z a -

(1) W itykin d .
(2) W  czasie  napadu P om orzan  na M azow sze, S y -  

m o n il l iu s  reg ion is p r c su l, ovcs su a s , lu p in is m o r s i-  
bus laceratas, lu ctu osis vocib u s, cum  suis c ler ic is i n -  
su lis indutus sacerd otib u s sequebatur, et quod  arm is 
p erficere sp iritu a libu s et oration ibus v itebatur. Gal
lus p. 235. E d . B andt. —  K onsylium  A n tio ch , r. 332  
zakazało duch ow n ym  ch od zić  do d w oru  chvba dla 
obrony  b ied n ych .

(3) R . 1237. P ełka , A r c .g n ie ź n ., p rzep isa ł, aby w szy 
sc y  p leb a n i u trzym yw ali szkoły . P rob oszcz z p rze 
zn aczon ych  na to d z ie s ię c in  w in ien  b y ł daw ać 8 gr. p 
coro czn ie  rek torow i szkółk i w iejsk iej. N ak ielsk i ’ n 
110. -  K o ło n ta j, o o św ia c ie  w  P o lsce . ’ 1

(4 ) S avign y: llcber Die <£olouat. p. 292.
(5 )  S om m ersb erg  I. 822. roku 1208. przyw ilej dla  

klasztoru  trzeb n ick ieg o , ad quae v irilibus sexus c o n -  
fugere p oterat et p o test pro salute anim arum . T am że  
pag. 870. quod si a liqu is subditus n o s t e r . .  ad ip so s  
transire v o lu er it, ejus transitus im pediri n o n  d eb et  
M odrzew ski X. II. R ozdz. 8. mówi o takich co się
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łudniało pustk i, nadawało gospodarstwu barwę 
n o w ą , krajow i nowe bogactw o, a kościołom 
symbol bezpieczeństwa i swobody. (6 )

Nawrócenie na w iarę Polski, P russ, Pomo
rza i Łotwy, działo się pod bezpośrednią stra
żą i patronatem papiezkim. Leon położył M ie
czysław ow i, osłodzenie losu ludu, za warunek 
dostąpienia korony; (7 )  Aleksander III. (1167.) 
og łosił, że ochrzceni uważani być mają jako 
w oln i; Innocenty III . zakazyw ał książętom pol
skim i pomorskim w kładać na nawróconych 
Prusaków  służbę niewoli; Arcybiskup gnieźnień
sk i, kara ł przestępców cenzurą kościelną (1212 .); 
Jakób, archidyakon leodyjski, legał papiezki, po
zw ala ł im kupować własności, być obywatela
mi i nosić szable (1 2 4 9 .); Grzegorz IX . zabra
n ia ł Kawalerom mieczowym wprzęgać Łotw ę 
w  niewolę (1300 . ) ;  Bonifacy V III. naznaczał 
na ten koniec komissyą (1 3 0 8 .) ,  ponaw iał ją  
Klemens V . (1 3 0 9 .)  ( 8 ) ,  a Marcin V . zaka
zyw ał Jagielle rozdawać szlachcie, ze szkodą 
wolności w łościan, dzierżawy królewskie. T ra- 
dycya opieki duchownej dochowała się także 
do końca. Z a Augusta III . i S tanisław a Au
gusta, pa tronat, sądy duchowne już były usta
ły , jednakże do duchowieństwa i Papieżów o- 
bracali się zawsze obrońcy losu w łościan , nun- 
cyusza zaś papiezkiego błagali o wstawienie się 
do stanu rycerskiego i senatu za sprawiedliwo
ścią i prawem (9 ).

Pod taką dyrekcyą Królów i duchowieństwa, 
w ywieraną z różną gorliwością i powodzeniem, 
pod wpływ em  wiary, w te dwie formy władzy 
ówczesnej, rozw ijała się działalność spółeczno- 
ści polskiej. M ałopolska, Prusy, Pomorze, Ruś,

p o d  op iekę uciekają. W alte r, w  p raw ie  kanonicznem
trak tu je  obszern ie  o p a tronacie  tak im  duchow ieństw a
n ad  b iednym i i słabym i. R ozum ie się, że p rzed ew szy -
stk iem  należy o d różn ić  tryb  postępow an ia  z naw raca
nym i i naw róconym i.

(6 ) H olsche, tśeograpbie unb © tatińiP  olui ® e fi ; ,  
mis 'Oleu; Oftprcujfeti p . 142. m ó w i: że w ioski

pow staw ały  n a  około kościołów . K ościoły były za ra 
zem  tw ie rd zą , a przynajm niej schronieniem . (G a w a - 
re c k i, opis ziem i dobrzyńskiej p. 122). Po sem in a - 
ry ach  uczono gospodarstw a i ogrodn ictw a m łodych 
księży. Takie było w Niem czech w O h rd ru f, założo
n e  przez  Śgo B onifacego. On sam ścinał drzewo 
p o g ań sk ie , a lud patrzał czy go b o żek  nie zabije. 
(K oh lrausch , h ist, n iem iec. I. 241.) T oż samo ro b ił 
n a  Żmudzi Jakób  Laskowski, szlachcic kaliski, za p a 
no w an ia  Zygm unta A ugusta. (D zień, w ileń. I. 253.) 
W  Po lsce  po sem inaryach uczono ro ln ic tw a i m edy
cyny (S te n ze l, I. 189.“, 190. Catalogus a b b a tu m S a g a -  
nensium ). Było tam  wielu uczniów  Polaków  źle się 
p row adzących  quorum proprium  est p lus bibere quam  
orare (,p. 184). K azim ierz byt założony przez m n i
chów  Śgo R om ualda w miejscu okrytćm  tylko lasam i. 
(D ług. i- 142.)

(7) n ieda ł bo  kaes gens magis diliget calum m am  
<juatn ju s t i t ia m , magis diliget canes quam homines, 
p lus pauperum  oppressiones quam divinas leges. \  ita 
S. S tan . p. 379.

(8) D o g ic l, Codex d ip lom at. 8vo, B orussia.
(9) A natom ia R zeczpitej p . A woje w. G arczyńsk ie- 

go p. 250, i 209,

Podlasie, a wreście L itw a i Żm udź, znaczyły 
je j postępy, a K ról, stolica i kościół je j jedność. 
W  pośród gwałtownej żywotności, popychają
cej wszystko do ruchu i do produkowania s ił 
swoich, budowała się chrześciańska organizacya, 
mnożyło się rycerskie obywatelstwo szlachty, 
zaczęły ustalać się kondycye i stanj7, a między 
niemi stan  włościański. Panowanie Piastów do
w odzi , że moc opieki królew skiej, przy pomo
cy duchownej, była w stanie przygniatać sprze
czności, i siec krnąbrność przemocy i rozszerzać 
opiekę nad wszystkiemi klassaini mieszkańców. 
Jus ducale , zasada wiosek feudalnych, nie by
ła  w cale regułą ogólną. W ładza publiczna mia
ła  prawo zajrzyć w w ioskę, wezwać włościa
nina do swych sądów, pociągać pana do odpo
w iedzialności, odbierać podatki osobno od pa
na, od kmieci, opiekować się wszystkimi i wszy
stkich karać, Bolesław Śmiały, uw ażał zawsze 
ucisk wieśniaków za sw ą obrazę, J in g i t , mówi 
K adłubek: nobilcs non injurias in  jilebc aleis ei, 
seel regiam in rege prosequi m ajestatem  (1 0 ) ;  
Mieczysław III. doglądał, czy ich nie zamienia
ją  na niewolnych. Sądy pytały się szlachcica, 
jakiego rodzaju był człowiek, którego osadzał. 
Servus est an ingenuus? s ilib e r  e s t , qua f  rou
te  liberum caput servitu ti m ancipisti?  S i  ser
vus e s t , alienum possides mancipium  ( 1 1 ) .  
W pływ  zwyczajów lokacyjnych germańskich, 
nie zmienił tego stanu rzeczy. Jus 3'lagdebur- 
gense et Culmense, owoc instytucyi Karolowin- 
gów7, poddając kolonistów sądom wyższym miej
skim w  kraju albo zagranicą, psuło tylko je 
dność prawodawstwa i narodu, ale niedaw ało 
podstawy feudalności, w chodziło w Konstytucyą 
na prawie osobistem, nie territorialnem . Szla
chcic i kmieć; P olak , Niemiec, Holender lub 
W ołoch , od czasu zakazania apelacyi do sadów 
zagranicznych, podlegali ostatecznie jednym sa
dom, a przynajmniej tejże samej w ładzy; wszy
scy byli je j poddani. Obyczaje burzliwe wie
k u , i organizacya jeszcze w zarodzie, nie przy
puszczały zaiste regularności i skuteczności o- 
p iek i, ale taki był wyraźny je j zarys. Pomimo 
słabości i mieszaniny elementów, społeczność 
pod Piastami była w spiesznej formacyi, ludz
kość mogła się cieszyć z nowej zdobyczy, a 
włościanie mogli znajdować obronę i używać 
praw7 właściwych wiekom średnim, kreślonych 
naprzód w ugodach prywatnych, inw entarzach, 
a później w statutach. Kazimierz W ielki, zdo
bywając księstwo halickie, mógł znosić ruską 
niewolę (1 2 ), i myśleć nawet o zaprowadzeniu 
w koronie kary śmierci za zabicie włościanina 
(13). Osadnicy mazowieccy, przenosząc się na

(10) II. 664.
(11) T am że II. 669. /
(12) X. C hodyniecki, I lis t. Lw ow a p. 35.
(13) C zacki, o L ii. i Polskich' praw ach. Ip sius 

tem poris nullus nobilis p au p eri audebat facere v io -  
Icn tiam , sed in  jstftterą eq u itstis  om uia d ir ig eb an tu r.
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Ruś i L itw ę, zaprowadzali polskie swobody; 
■jeńcy wojenni i niewolnicy tracili swe znamio
na- servi, zamieniali się na servi h b en , potem 
na*włościan właściwych; włościanie zas uży
wali niejakiego bezpieczeństwa, zwyczaju prze
noszenia sie, kupowania własności ziemskich, 
wstąpienia do stanu duchownego, noszenia bro
ni walczenia w narodowych w-ojnacli, dostąpie
nia szlachectwa, a co najwięcej, posiadali mo
żność utrzymania swych zwyczajów rodowo- 
sromadzkich, owej posady historycznej, których 
przechowanie, pomimo małej jeszcze liczby u- 
znających je p raw , myśl regularnego ucisku
najzupełniej wyklucza. . ,

Zmieniły sie rzeczy z większem rozszerze
n i e m  zwyczajów feudalnych, z osłabieniem prze
to władzy królewskiej, a wreście z wygasme- 
niem dynastyi Piastowskiej, unoszącej z sobą tra- 
dycya władzy i zaufanie narodu. Elementa, 
wstrzymywane albo kierowane dotąd w popę
dzie, ogołocone stanowczo i po raz pierwszy 
z głowy, do której, przy słabem jeszcze rozu
mieniu wyrazu ojczyzna, jakby do osoby odno
szono wszelkie powinności publiczne, zaczęły 
dążyć do wyraźniejszego rozłączenia, do organi- 
zacyi indywidualnej, której prawo feudalne, ju s  
ducale, było formułą. Właściciele na prawie 
ksiażecem, zwyczajnie duchowieństwo i szlach- 
ta urzędującą, albo panow ie, wolni byli od 
wszelkich ciężarów, sądów i używali prawa ju- 
ryzdykcyi dworskiej. Szlachta pod Ludwikiem 
i Jagiełłą, szukała środka zrównania się wprzy- 
wilejach, a przytem rękojmi, i obrała taką, ja 
ka była znaną w epoce ówczesnej. Uszczupliła 
królom podatków i pospolitego ruszenia, a nadto 
wymogła przyrzeczenie wynoszenia im 
królewskie same tylko szlachtę ( ib o j .  lo /4 ) .

Monarchia, bez pieniędzy i wojska , zaczęła 
odtąd doznawać stopniowego przeobrażenia; tem 
spieszniejszego, im młodsza była żywotność na
rodu; t e m  śmielszego, im mniejsze było doświad
czenie, oświata i obawa nadużycia prawa, albo- 
liteż przemocy. Obowiązki względem króla, 
ciężary publiczne, budowla i utrzymanie grodow, 
zostawały zaniechane; służba włościan około 
zamków ustawała; sądy królewskie zastąpione 
powoli zostały przez sądy szlachty, a wola kró
lewska zaczęła być regularniej tamowaną przez 
wolę zjazdów, a nareszcie sejmów (14). Ryła

Arch. Gniezn., u  Sommersberga, II. 97. Złych panów  
karał banieya.. D ługosz I. 1195. . . .  „„

(14) Przypuszczać regularne działanie zborow za 
Piastów , byłoby fałszywie sądzić o wykształceniu szlachty 
i  wyrobieniu m yśli narodowości. W tenczas krolowie  
i  duchowieństwo utrzymywali tylko c a ło ść , reszta u -  
ciekała i kryła się. P o śm ierci M ieczysława II., p ła 
chta nie śmiała radzić. Omnibus autem Rempubli-' 
cam ner.desperationem deserentibus, nihilque salutare 
in  commune conferentibus, patriae occasum cum suo 
exitio propediem  vcnturum arcibus a u tloc is palustri-  
bus e tih v iis , proceres et primores inclusi operieban - 
tur. D łu g o sz!. 205. r. 1040. Kazimierz Jagielonczyk

to epoka politycznego konstytuowania sie szlachty, 
ciągnąca się przez cały czas panowania Jagieł
łów , epoka połączenia Litwy z Polską, sławy 
rycerstwa, pozornej wielkości królestwa, ale 
zarazem zepsucia konstytucyi monarchicznej Pia
stów, braku wszelkiej innej, i ,  co nas tutaj 
wyłącznie zajmuje, zupełnego upadku klassy 
włościańskiej. Przywileje Ludwika nadawały 
szlachcie, a przynajmniej mogły były nadać, 
przewagę polityczną, ale tylko panowanie nad 
włościanami, wyjęcie ich z pod sądów i zwierz
chności rządu, dać jej mogło moc korzystania 
z onej i przewagę majątkową, azatem społeczną. 
Stan szlachecki ku temu celowi swe starania o- 
brócił. Nie tajno nikomu, że na gruzach praw 
miejskich dostąpił najwyższego szczebla swej 
przewagi i władzy, ale jego wyniesienie poczę
ło się i utwierdziło przez zniszczenie majątków 
i praw włościan.

Niebawem podatek 2 groszy z łanu, nałożo
ny za Ludwika na szlachtę, zwalono na wło
ścian; Jagiełło zezwalając na skup sołtystw, wy
puścił włościan z pod opieki swych sądów i od
dał pod sąd dworski dziedziców. Dano obie
tnicę , że król nie będzie dawać listów żelaznych 
udającym się do sądów ze skargą na swych pa
nów.' Wsie' królewskie, rozdawane prywatnym, 
zamieniały się na dziedziczne; te, które pozosta
ły w rękach królewskich, używały dawnych 
praw i sądów; szlachta, pomimo bulli Marcina 
V., wymogła na Jagielle przyrzeczenie, że je  bę
dzie rozdawał w zasłudze albo puszczał w dzie
rżawę tylko szlachcie. Wieśniakom zakazano 
kupować grunta ziemskie. Mieszczanie, krama
rze i rzemieślnicy, posiadali małe własności po 
wioskach prywatnych, szlachta otrzymała po
zwolenie wydziedziczenia ich z takowych. Ma- 
jac juryzdykcyą nad włościanami i w nich jeden 
tylko stan ludzi, zaczęła zamieniać powinności 
osadnicze na niewolne, kmieci na chłopów, po
mnażała dni robocze, utrudzała warunki prze-

,  z * 1 1 1  ł  - _ _ 1noszenia się, żądała od odchodzących świadectw 
jak  gdyby od' emancypowanych niewolników, 
tanquam emancipatos, pozwalała jednego tylko 
syna posyłać do szkól, a innych kazała obracać 
do roli; wreszcie jeden tylko na rok gospodarz 
mógł się ze wsi oddalić. Nieposłusznych ści
gano, karano konfiskatą przypadającego na nich 
dziedzictwa (1503— 1507.), zostających 3 dni 
bez miejsca uważano za hultajów (1319.), a kie
dy ucisk sprowadzał niechęć, migracye chłop
stwa i kraj wyludniał, zamknięto przed ucho
dzącymi granice królestwa, zwalono na pozosta
łych powinności wsi ludnych i spisano ostre 
prawo o zbiegach.

(C iąg  dalszy n astąp i.)

groził gwałtem wojennym niechcącym zjeżdżać na 
sejmiki. Kromer, p. 638.


